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PStmm li)JGlllJI. *) 
Ojcu H ••• K ••. na świadectwo szacunku powin­

nego przgpisany. R. P. 1848. 

I 

O! dzięki Tobi·e, Ojcze ludów - Boże, 
Że ziemię wolną dałeś nam i nagą 
Ani oprawną w nieprzebyte morze, 
Ni przeciążoną gór dzikich powagą. 
Lecz jako pi·ersi otworzoną Boże ... 

II 

"PVięc na arenie tej si(} nz'e ostoi 
Przeciwnik żaden, jeno mąż bezpiecZ1l)' 
1 ten, co za się nierad szuka zbroi, 
Ale zupełny, wcale obosiecZT1)', 
Który jak gwiazda w niebie czyste111 stoi. 

III 

I. za "to jeszcze dzięki Ci, o Panie, 
Ze człek się ówdzie laurem nie upoi, 
Ani go wiatrów ciepław)•ch głaskanie 
Przeatłasowi w nicość - i rozstroi 
Na drzew i kwiatów motyle kochant'e! 

lV 

Strzehście w niebo spojrzy 011 ku Tobie, 
Który przez stajnię wszu;lłeś do ludzkości, 
I w grobie zwiędłych ziół leżałeś w żłobie, 
I w porze ziemskich próżnej zalotności, 
I kiedy cały świat się tarzał w grobie. 

V 

Za prawo tedy do Polski obszaru 
Dziękujem Tobie, któryś niezmierzOT1)', 
Wszeclziśtny -Jednak z obłoków wiszaru 
f!atrzący na świat w prawdzie rozdziel011)1 

Sw1:atlocie11iami czaru i rozczaru. 

VI 
[ który łaski za/;we/ihsz promieniem 
Dzielnicę ludów w czas ludów - chaosu, 
Tali, jako morze obszedłeś pierścieniem 
I nie rzuciłeś gór na wagt; losu, 
Lecz 11ajpodlejszem bawisz się stworzenie 111. 

VII 

Do Ciebie Ojcze Ojczyzn się pod11osim 
W tcmto ubóstwie naszem bardzo sławnem 
I w t~/ nadziei, co po skrzydeł osiem 
Przybiera codzid1, i w płaczu ustawnym, 
I w bólach, które tak nidło jeszcze onosim. 

VIII 

O! dzięki Tobie za Pmzstwo boleści, 
I za męcze1iskich koron rozmnożenie, 
l ::.a W)1laną czarę szlachetności 
LVa lud, któremu indę jest - cierpienie„ -
I na otwarcie bram... niesko1iczoności! 

*) Wedle wydania ~Hriama, pierwodruk w Kalendarzu <li:\ 
rodzin katolickich na rok 1866 (Kmków). Pod tekstem data: ph;;t­
lem w Rzymie w wigilję 1848 roku. 

Pvzyp. red. Patrz art. „Dzieht C. Norwicltt" (str. lG). 
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mtmmuR BlftnY. *) 

Grecjo pieknal .. twe dziwiąc ramiona z marmuru 
1 serce.„ pytarn: co się też stało z Homerem, 
Który dę uczył śpiewać z gwiazdami do chóru? 
Gdzie jego grób? lub chata? mów! chociaźby 

[szmerem 
Fal Egefskich, bifących w heksametr o skałę­
Rytmem klasku ich rzeknij· - zapisz w piany 

[białe! 

Wdzięczna Grecjo! a co sie i ·z F idiasem stało, 
Który cie uczył kibić wyginać dostojnie 
I stąpać .Jako bogi', duchem czując ciało-? 
Czy on w więzieniu przepadł? Milcjad czy 11a 

[wojnie? 
I hen21:stokles, Tucydyd, Cy mon ... czyż skazani? 
Grecjo! a co się z słodkim Arystydem stało,! 
Któryć przebaczać uczył, cierpiąc jak wygnani? 
A stary Focion, bitwę co wygrywa z chwałą, 
Nim mu podawasz trucizn... a Sokrat?? .. 

.. Oh! Pani 
Błękitno-olia, z równym profilem Minerwy ... 
- Ztąd to zwaliska twoje są jak ty nadobne, 
Wita się je z radością! .. a żegna z tr:sknotq, 
Rosami opalone rwąc fijołki drobne, 
]ed)1ne, co lzawieją tam ... i rosną po to. 

C. Norwid. 

Z dziejów liJarszawy. 
Plac trzech krzyży i kalwmja Ujazdowska. 

, CL...: __ __ 

lac, na którym wznosi się 
kościół Sw. Aleksandra 
w Warszawie, nosi nazwę 
placu trzech krzyżów, z po­
wodu zaliczenia do stoją­
cych tam na fundamentach 
dwuch krzyży, trzeciego, 
zlocistego, na figurze f3w. 
Jana Nepomucena. Ta ostat­

nia dźwigniętą została w roku 1752 przez 
Pranciszka Bielińskiego i Jerzego Mniszcha, 
na pamiątkę wybrukowania i uregu~owania 

w owym roku po raz pierwszy, ulic Warszawy. 
Dwa krzyże na placu Sw. Aleksandra 

są pozostałością po dawnej drodze krzyżowej, 
czyli lialwarji, która się ciągnęla od placu 
do Belwederu i zawdzięczała swój początek 
Augustom Saskim. Z ich to rozkazu urzą­
dzono po prawej stronie drogi Ujazdowskiej 
~8 kaplic stacyjnych, aż do Behvederu; 
w ogrodzie zaś Botanicznym istniała kaplica 
główna, marmurowa. Pamiątką po owej, 
nieistniejącej już oddawna drodze kalwaryj-

") Wedle wydania Miriama, wh\$llOś6 p. D. Zal~skiego. efa 
autografie z lewej strony pod _tekstem: Na pokładzie okrętu u Egej­
skiego morza 18... \\-~'j>tś nienie wydawcy: Przeswobodnie a prze­
misternie a lternowane pentametry i heksametry tego utworu po­
wstały niewątpliwie podczas tejże samej podróży po morzu $ród­
ziemnem w r. 1848, o której wzmianki znajdujemy w poddatowanyul 
Liście do Włodzimierza Lub_ieńskiego. Subtelna. dyskretna. aluzja 
do pani Kalergis. Bolesna myśl, że nieczułość jest warunkiem 
piękna. (str. 848). 



skiej, są jedynie dwa krzyże bronzowe, po­
złacane, na słupach kamiennych z istniejącą 
w pośrodku figurą św. Jana. 

Miejscowość ta, owego czasu, licznie by­
wała odwiedzaną przez warszawian, zwłasz­
cza w piątki wielkopostne i w Wielkim ty­
godniu, gdy tu odprawiano uroczyste nabo­
żeństwa. 

Niktby się domyśleó nie mógł, iż aleja 
Ujazdowska, dziś środowisko okazałych ka­
mienic i mieJsc rozrywki, jedyne . miejsc~, 
gdzie mieszkańcy Warszawy tłumnie o kaz­
dej porze dnia i późnym wieczorem groma­
dzą się, dla zaczerpnięcia świeżego powietrza 
i rozkoszowania się spacerem, wśró~ zieleni 
parku miejscowego, ogrodu Botamcznego, 
Belwederu i uroków Łazienek królewskich, 
była ongi miejscem pobożnych. pielgrzym~~ 
ludu warszawskiego, kLóry dąząc od stacJI, 
do stacji krzyżowej, intonował pieśni chó­
ralne, zanosząc modły do Stwórcy. 

. Już za czasów Stanisława Augusta zmie­
nił się wygląd zewnętrzny owej miejscowo­
ści. Stacje krzyżowe usunięto a ich miejsce 
zajęła aleja istniejących do dziś dnia drzew 
lipowych, ciągnących się w długim szeregu 
po obu stronach dawnej drogi krzyżowej do 
Łazienek. 

W początkach bytu królestwa kongre­
sowego wzniesiono na placu „trzech krzyży" 
kościół św. Aleksandra, na pamiątkę pierw­
szych odwiedzin Warszawy wskrzesiciela kró­
lestwa polskiego. Twórcą świątyni był zna-

komity budowniczy Piotr Aigner. Wzorował. 
się w swem dziele na rotundach rzymskich. 

Nowa świątynia, dopiero w czasach na­
szych powiększona i przyozdobiona sumptem 
hojnej filantropki ś; :p. Tekli Rapack.iej, z~­
stąpiła zburzony kosc1ołek Anny Jagiellonki, 
wzniesiony przez tęż królowę w miejsc~, 
gdzie dziś istnieje pałacyk BelwederskL 
Jeszcze za czasów pruskich w owym ko­
ściołku słuchała mszy rodzina Bourbonów 
francuskich, zajmując w Łazienkach miesz­
kanie w Domku Białym. 

Od placu trzech krzyży prowadzą po 
obu stronach Alei Ujazdowskiej dwie ulice, 
upamiętnione w tradycji warszawian. Po 
stronie prawej ciągnie się ulica Mokotowska, 
przy której istnieje jeszcze domek murowa­
ny parterowy, ongi miejsce pobytu Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, następnie D-ra Cha­
łubińskiego. Z owego też domku przesyłał 
Kraszewski swej Gazecie Polskig~ głośne 
listy z ulicy Mokotowskt:ef. Po. s~ron~e lewej 
ciągnie się ulica Wiejska, ong1 hczme przez 
warszawiaTl odwiedzana, z powodu rozgłoś­
nej miejscowości „wigską kawą'.' zwanej, 
gdzie się raczono owym napojem i ponczem 
wśród dźwięków orkiestry. Tam to słynny 
muzyk i kompozytor ś. p. Ignacy Do.brzyńsk~ 
po raz pierwszy dyryg:ował .w.ykona~iem sweJ 
symfonji· konkursowe;, uw1enczoneJ w Dre­
znic na konkursie europejskim. 

Aleksander Kraushar. 

Plac trzech krzyży w Warszawie w wieku Vlll-ym. 
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n CJ ID CJ gę Zł Ot CJ. 
(„l?oetarum genus"). 

Poeta Agapit Złooiński zjawil się pewne­
go dnia w redakcji jednego z wielkich dzien­
ników. gdzie już parę razy drukowa!, i za­
pragnął widzieć się z naczelnym redakto­
rem. Daremnie członek redakcji, kierujący 
działem literatury pięknej krajowej, słusznie 
przypuszczając, że dwudziestoletni poeta kry­
je w zanadrzu rękopis nowego utworu, chciał 
z nim sprawę in crudo załatwić. Ztociński 
pod pozorem „interesu osobistego" postano­
wił czekać cierpliwie, póki redaktor nie bę­
dzie wolny i nie przyjmie go u siebie. 
Wreszcie znalazł sią w gabinecie - salonie 
recepcyjnym. Redaktor, mąż wspaniałej pre­
zencji i szerokiego giestu, skończony dżen­
telman, jak przystało na szefa wielkiej sto­
łecznej gazety, przyjął młodzieńca nader 
uprzejmie. Ztociński po przywitaniu zaczął 
w te słowa: 

- Zdziwi może pana redaktora to, co 
powiem, lecz dziwne zdarzenia wywołują 
dziwne konsekwencje. Sprawa zresztą krót­
ka. Napisałem arcydzieło. Choć to nieza­
wodnie śmiesznie brzmi w ustach autora -
nie cofam tego słowa. Nie mogę. 

Wyjął z kieszeni surduta trzy zapisane 
po jednej stronie kartki cienkiego, suchego 
papieru angielskiego, zwanego Bombay-pa­
per. Arcydzieło dla odróżnienia od. dzieła 
i że piało tercynami o miłości, napisane by­
ło czerwonym, imitującym t. zw. krew ser­
deczną atramentem. Położył twór swój na 
biurku. 

- Jak pan redaktor widzi, - ciągnął­
rozmiarami jest to drobiazg, kilkadziesiąt wier­
szy. Jest to jednak arcydzieło. Nie użyję 
określenia „ małe arcydzieło", gdyż nie dzielę 
arcydzieł na małe i duże. (Redaktor ki­
wnięciem głowy rzekł: słusznie). Niewielkie 
rozmiary mego rękopisu ośmielają mnie pro­
sić redaktora o poświęcenie teraz kilku rni­
nuL cz~su na ocenę tego utworu. 

·Chwila milczenia. 
- Skoro pan sobie koniecznie tego ży­

czy ... 
Złociński skłonił się lekko, dziękując. 

Po kilku minutach redaktor: 
___ --,-- Istotnie, bardzo piękna i oryginalna 

rzecz. Szczerze panu winszuję nowego do­
wodu talentu. 

Wyciągnął silną prawicę, którą poeta 
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uścisnął krótko, z dystynkcją. Dalej djalog 
tak się potoczył: 

Redaktor. ·wydrukujemy to z przyjemno­
ścią niebawem. 

Poeta. Bardzo się cieszę. 
Redaktor czyni dyskretny ruch w kierun­

ku lewej kieszeni kamizelki. 
Poeta. Jeszcze słó>vko, redaktorze. Za 

ten utwór nie przyjmę honorarjum. 
Redaktor. ~ '? ~ 

Poeta. Nie mogę. 
Redaktąr. My znów, panie darowizn nie 

przyjmujemy. Chyba na jakiś cel... 
Poeta krótkim giestem usuwa z rozmowy 

możliwość fakichkolwiek celów. 
Redaktor. Praca autorów winna być wy­

nagradzana odpowiednio, to też„. 

Poeta, przerywafąc. C'est le mot: od­
powiednio. Otóż, gdyby moje arcydzieło 
miało być wynagrodzone odpowiednio, mu­
siałbym wymienić sumę, która wywołałaby 

. uśmiech wiele mówiący na twarz redaktora. 
Wolę więc raczej z mego tworu uczynić dar. 

Redaktor. O tem niema mowy. Co do 
sumy ryczałtowej „. widzi pan, płacimy od 
wiersza, jak wszędzie u nas. (Z małą dozą 
zniecierplt"wienia) . . Nie pierwszy raz pan prze· 
cie drukuje. 

Poeta, ze spoko.fern. Ale pierwszy raz 
napisałem arcydzieło. 

Redaktor rozkłada rr:ce, poczem bierze 
w prawice rękopis. Daruje pan, ale z przy­
krością zmuszony jestem ... 

Poeta szybkim ruchem kładzie swq dło1"t 
na rr;ce redaktora. Panie redaktorze, przy­
znaje pan sam, że rzecz jest wyjątkowa. 

Niech więc pan zechce zrobić wyjątek i sko­
ro nic nie może być z sumy ryczałtowej, 
poleci zapłacić mi za ten rękopis„. na wagę 
złota. 

Redaktor wytrzeszcza oczy i spog-/qda 
niespokofnym wzrokiem na gośct"a. Po chwih 
namysłu, ważqc nieznacznie na dłoni trzy 
cieniutkie lelikie kartki, z uśmiechem. No, 
zgoda. Chociaż to nie zgadza się z przyję­
tym systemem, zrobię tym razem dla pana 
wyjątek. (Po chwili, poważnie). Tylko -
proszę o zupełną dyskrecję. 

Poeta, zawiedziony. Hm, a ja właśnie 

chciałem prosić, aby redakcja w przypisku 
nadmieniła, że auLorowi zaplacono ten ręko­
pis na wagę złota. Zachęcafqco. Wie pan, 
że to byłoby i dli pisma„. 

Redaktor wstafe .z fotela. Widać, że 
cierpliwość fego fest ;uż na progu irytacfi, 



Marjan Trzebiński. 

uśmiecha się Jednak pobłażliwie. Mój panie, 
<:o też pan ma za pomysły? Wie pan czem 
pacbnJe taki precedens, czemby się to skoń­
czyło'? - Skandalem, tu, w redakcji. Za­
nimby poszedł na maszynę numer z takim 
dopiskiem, wszyscy współpracownicy zażą­

daliby, aby im odtąd płacono na wagę, jedni 
zlota, inni srebra, no i zaczęliby smarować 

artykuły - wołowemi literami... na brystolu. 
Po chwili. Zgadzam się tym razem ;na pań­
skie życzenie, ale, jak powiedziałem, pozo­
stanie to tajemnicą między panem a mną. 
To warunek sine qua non. C::;yni odpow1:edni 
ruch ręką, poczern wyciąga Ją na pożegnanie. 

Poeta. Ha, trudno, skoro nie może być 
inaczej„. Żegna się. 

Nazajutrz po wydrukowaniu jego arcy­
dzieła, zjawia się poeta Agapit Złociński 

w gabinecie redaktora. Na wadze do listów 
zważono zachowany rękopis i dwie sztub 
złota, 5-cio i 10-cio rublową. Trzy kartki 
bombajskiego papieru ważyły zaledwie tro­
chę więcej, niż pięciorublówka. Przez twarz 
Złocińskiego przeleciał grymas zawodu, lecz 
wepchnięty siłą woli za maskę spokoju, 
przywarował tam niewidzialny. Redaktor za-

Kwitnące migdały, 

proponował wpisanie na kwicie sumy rubli 
sr.eść. Poeta zaprotestował gorąco: 

- Srebra nie przyjmę panie redaktorze. 
- Więc wpiszemy dziesięć ' rubli -

z uśmiechem poprawił się szef dziennika. 
Poeta jakgdyby z namysłem, wolno przy­

zwolił głową. Redaktor sięgnął po bloczek, 
umoczył pióro i pochylił się nad biurkiem. 
Podczas tego Złociński szybko obliczał w my­
śli wysokość honorarjurn według zwykłej 

normy wierszowej. Wypadło„. więceJ niż 

dziesięć rubli. Zagryzł .wargi. Redaktor, któ­
ry zamiast pisać, obserwował z pod oka 
gościa, jakby czekał na to: 

- Panie Złociński, - zaproponował na­
gle - o naszej umowie nikt nie wie: może­

byśrny ją unieważnili i powrócili do normy„. 
od wiersza? 

Poeta walczył chwilę i odparł: 
- Nie widzę powodu, redaktorze do 

unieważniania naszej umowy. 
- Ha, skoro pan sobie koniecznie ży­

czy„.-redaktor szybko wypełnił kartkę, wy­
darł ją podał autorowi, podsuwając złoto 

i pióro. 

Poeta Agapit Złociński, znalazłszy się 



na ulicy, przystanął przed pierwszą wystawą 
sklepową. Obracał w palcach monetę i spo­
zierał na „ szlachetny metal" z ~gorzkim 
wyrzutem, a przez moment nawet z pasją, 
gdy zdało mu się, iż złoto wyszczerza doń 
żółte zęby z szyderczym śmiechem: tu m' as 
voulu, George Dandin! Cała rozmowa z re­
daktorem przed chwilą uciekła mu z pa­
mięci i bez śladu. W mózgu tkwił mu te­
raz i kokietował go ironicznie jeden jedyny 
wyraz z pierwszej rozmowy: brystol. 

Stuknął się w czoło: djabli nadali ten 
lekki papier! Trzeba było napisać na brystolu! 

Zmiarkował się jednak zaraz i mruknął 
do siebie z cierpkim uśmiechem gracza, . któ­
ry się pr~erachował: 

- Taak„. tylko, czyby mi wtedy zapła­
cił... na wagę złota? 

I 

' •·' 

17) 

Wacław Rogowicz. 

KAZIMIERZ • GLIŃSKI. 

ST 1\ RE L W V. 
POWIEŚĆ. 

~1lmm~--"'"\ agle drzwi się otworzyły 
i w progu stanął Przemko. 

Zbladł, jak chusta, wi­
~K--M-1 dząc ubranego już woje­

wodę. Nie uszedłjego uwa-
.,, . gi i bat rzemienny, rzuco­

ny na podłogę i kołdra 
amarantowa, leżąca pośrod­

ku izby. Snadź gniewny z łoża się porwał, 
kołdrę cisnął i za bat chwycił. Ale wojewo­
da stał spokojnie przed zwierciadłem stalo­
wem i szpilką brylantową żupan pod szyją 
zapinał. 

- To asan?- mruknął, nie odwracając 
się od zwierciadła -

Przemko milczał, zwykły mars zaryso­
wał czoło jego. 

- Udał się sen?-znów mr.uknął woje­
woda -

- Wybaczcie„. panie„. to raz pierwszy„. 
- I sądzę, że ostatni - dodał pan 

Włodek. 

- „.i ostatni - dokończył Przemko. 
- Musiałeś późno w noc wrócić, smyku'? 
- Tak, jaśnie wielmożny panie! 
- Gdzieżeś się to tak zabałamucił- ha? 

I 

- Chciałem zaraz powracać, ale ksiądz: 
pleban gwałtem mnie zatrzymał i wedle ko­
mina posadził, bom zziąbł okrutnie. 

- Trzeba ci będzie lepszą szubę spra­
wić, bo ta djabla jest warta! 

- Ku wiośnie już idzie, jaśnie wiel­
możny panie - -

- Ku wiośnie! - burknął wojewoda. -
Luty się zaczął a temu macierzanka pachnie!.. 
Spojrzyj na okna, a toć skrzą się, jakby kt() 
je bry la n tarni osypał... N o - czego tak stoisz: 
bezradny, jakbyś tylko co z pod bizuna wy­
szedł? Chcią,łem cię, copra wda, pomacać tym 
rzemykiem - (na bat wskazał) - alem opa­
miętał się wczas, przypominając sobie, żem 
cię od posług na nockę całą zwolnił. Skrzy­
wdziłbym więcej siebie niż ciebie, ·bo słowo 
moje walor większy ma, niż biała skóra. 
twoja, a kto zaś nocy nie dośpi, twardy ma 
sen nad ranem. W czas mi ta uwaga na 
myśl przyszla i dlatego pożałowałem ciebie„. 

Tu spojrzał zezem na Przemka -
- Podziękuj! - rzucił, wyciągając rękę 

do pocałowania. -Tylko nie w sygnet- do­
dał, widząc pochylającego się Przemka do 
palca upierścionionego. - Tak!„ bez fanabe­
rji!„ - ciągnął - i gdy Przemko pocałował 
dłoń podaną, wojewoda pochylił się i dotknął 
usty białego czoła młodzieńca. 

Przemko wyprostował się powoli i utkwił 
wzrok w panu wojewodzie. 

Dziwne to było spojrzenie - śmiałe, py­
tające, zagadkowe - -

Wojewoda patrzał z pod brwi. 
Nigdy tak pi~knych, jak w tej chwili, 

pełnych wyrazu i smutku głębokiego oczu 
nie widział pan Włodek u Przemka-a co­
dziennie od lat tylu w nie patrzał. 

Odwrócił się i rzekł -
- A teraz każ mi, wasze, dać piwa 

grzanego i do jaśnie wielmożnej wojewo­
dziny zajdź z zapytaniem o zdrowie. 

. Przemko się nie poruszył... Dziwne mu 
się wydało to dotknięcie ust ·wojewodziń­
skich! Patrzał na Włodka, jakby zostawał 
pod zaklęciem tego niespodziewanego poca­
łunku. 

Znać to zauważył wojewoda -
- Marsz! - rzekł krótko - -
Przemko skłonił się i opuścił komnatę -
Idąc, myślał - -
- Czuły!.. pewnie słodkie pisanie od 

pani Maryny otrzymał - i rypnie do Pilicy. 
Wojewoda zbliżył się do okna, przez 

które chciał spojrzeć na świat Boży ale 



-ośmiokątne, małe szybki o barwie lekko żół­

tawej. w ołów oprawne, zasypał śnieg ob-
-fity, nad ranem ponownie spadły, iskrzący 

.się od promieni słonecznych, niby balasy 
i parangony, jakiemi imci pan wojewoda 
.zasypywał panią Marynę Pilecką. Olśnione 

·oczy tym blaskiem, kryły się zaraz pod po-
. wieki, za zimny zaś był dech piersi wojewo­
dzińskiej, by ośronione szkła mógł ogrzać 

i zrobić choć wylot malutki dla oka cieka­
wego. 

8nadź panu wojewodzie nie spodobały 

:Się te śnieżne esy i floresy, ni te parangony 
i balasy, ni mróz, twórca onych klejnotów 
:ślicznych, ni słońce, on malarz przedziwny 
i rzeźbiarz wedle potrzeby; bo ściągnął brwi 
.a głową poruszył i odął na.chmurzone po­
liczki, na których wyraźnie niezadowolenie 
·odmalowało się. 

- I dzisiaj mi ciebie nie zobaczyć, Ma­
ryś moja miła!.. - zaszeptał z westchnieniem 
głębokiem. 

Od dni już kilku, śnieżna zawieja sro­
.żyła się nad okolicą całą, a sroga wichura 
tak rozhulała się jak dzika orda pohańców, 
gwiżdżąc przeraźliwie i rozpasany tan zawo­
·dząc z siwymi kłębami mas śniegowych, że 
imaginacja ludzka widziała glob ziemski, 
unoszący się na falach wichrów, wśród po-
zarpanego w strzępy białego obrusa zamieci. 

Roman Kramsztyk. 

Mówili ludzie, sięgający pam1ęc1ą czasów 
bardzo dawnych, że takiej lawiny śniegów 
pamięć ich nie chwyta. Prawda, że silny 
wiatr, dmący od północy, nie pozwalał onej 
nawale jednakowo posłać się wszędzie. Z rów­
nin zmiatał nasypy śniegowe, ze wzgórz 
i pagórków zdmuchiwał, natomiast w wą­

doły i wyboiska pakował warstwy całe a już 
tam, gdzie gościniec biegł pomiędzy dwoma 
drzew szeregami linją lasów i uginał się to 
podnosił falisto, taką gospodarską miarą na-

' sypywał onych ziarn spłaszczonego kryształu, 
że sanie najlżejsze ryły się i zapadały w ten 
puch miękki, konie po brzuchy grzE4zły w tym 
piasku śnieżnym 'i kładły się . bezwładnie, 
nie mogąc gruntu stałego kopytami na~a­
cać, człek zaś pieszy przeklinał dzień swo­
ich urodzin i godzinę, w której na ziemską 
wędrówkę się wybrał. Ni piechtą, ni konno, 
ni saniaffii . gościń'ca takiego nie przebyć, 

a właśnie pomiędzy drzew szereg!ł-mi lasów 
modrzewiowych, falujących, jak rzeka roz­
kołysana, płynął on ku Pilicy. 

- Nie ujrzeć mi ciebie dzisiaj, Maryś 

moja miła!-szepnął znów wojewoda, patrząc 
na esy i floresy szyb omrożonych. 

Hej - hej !„ przesunęło się przez siwie­
jącą głowę pana Włodka. - Gdyby to mniej 
z parę dziesiątków lat było, nie markociłby 
się tak srodze, jako to dzisiaj czyni. Sto 

Widok portu w Audierne. 
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razy zapadłby w to morze śnieżne i sto razy 
wychynąłby się z topieli i przypadł do stóp 
~faryny, 'po słodką zapłatę jej ust, za fatygę, 
sięgając. Dziś, czuł, że fatyga taka innejby 
już może potrzebowała nagrody. Garnęłaby 
się ku niemu niewiasta urodna, lilijami pier­
si, różami. ust i grochem zębów perlistych 
nęcąc-a onby musiał jej rzec: „Chwileczkę, 
mościa panno, chwileczkę spokoju mi daj­
niech otchnę, bo ciężko dychającemu nie 
snadno choćby do gęby najmilejszej się brać 
a słodkością całowania reszty tchu się wy­
zbywać„. Chwileczkę, mościa panno-niech 
otchnę!.." 

Brwi 'ściągnęły się więcej, ciężka chmu­
ra nasunęła się na czoło wojewody. We­
stchnął'- do stalowego zwierciadła się zbli­
żył i długo, długo przypatrywał się sam 
sobie. Ale snadź jakąś ·pociechę znalazł,' bo 
uśmiechnął się-i chmurność czoła zniknęła. 

Nie wyglądał, coprawda, jak młody je­
leń gotowy zawżdy do miłosnych przed ła­
nią podrygów, lecz jako tur, w amorach 
doświadczony, o karku potężnym, znający 

moc swoją i piękno tej mocy. Brylantowa 
szpilka, uczepiona na spięciu karmazyno-~Ye­
go żupana, paliła się ogniem barw tęczo­
wych - on blask jej porównywał z połys­
kiem oczu własnych„. i - wąsa z zadowole­
niem pokręcił. Jarzyły się trzy brylanty, 
trzy ognie, trzy słońca, do których jednako­
wo lgnęło serce Maryny. 

- Rozum ma! - mruknął. - Gdybym ci 
ja sam był dziewką najurodziwszą, to na 
żadnegobym z gołowąsych fircyków nie pai 
trzał, jeno na Włodka wojewodę. 

W dłoń klasnął _:___ - -
Na znak ·ony znać tylko czekali dwo­

rzanie imci pana Mikołaja, bo echo nie mialo 
c~a&u odklasnąć w pustej izbicy, jak we 
drzwiach, na ścieżaj otwartych, stanęło mło­
dzieńców czterech, familji zacnych synowie, 
nabierający poloru i waloru na wojewodziń­
skim im ci pana . Mikołaja. dworze. Byli to: 
Bolko z Kurozwęk, Spytko z Mielżyna, Zby­
szko z Czesławowej-Woli i Janko z Czarn­
kowa, sławnego kronikarza krewniak, chrze­
stne imię nawet stryjca swojego noszący, 

który to sławetne dzieje Kazimierzowc i' nie­
sforne rządy Helżbiety opisał. Za mlodzień­
cami tymi, stanowiącymi zaledwie malutką 
cząstkę dworu wojewodzi11skiego, wsunął 
się człek stary, łysy jak kolano, suchy jak 
szczapa, wzrostu małego, składający się jeno 
z żył i kości, z czego się szczycił, bo do 
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mięsa waloru żadnego nie przykładał, jako, 
że dodawało tylko ciężaru niepotrzebnego 
a niemało około siebie starunku wymagało­
a tak, z ubytku jego nie smucił się, z przy­
bytku, z dniem coraz bardziej wystających, 
gnatów - nie Lrapił, przeciwnie - rad był 
i wszystkim podobnego wyglądu życzył. 

Pomimo jednak tej powierzchowności 
mizernej, odznaczał się siłą niezwykłą -
i gdy z niejednym młodzieniaszkiem za ba­
ry się wziął a ten zaskomlił - „Mięso wać­
pana boli-widzisz'?" mówił, choć ten więcej 
czuł, niż '\vidział, bo zawżdy mocującemu 
się z onym dziadkiem kościanym, oczy blach­
manem zachodziły. 

Człek on nazywał się Szymon Ryć 

a urząd podstarościego sprawował. Że od 
maleńkości razem z wojewodą wychowywał 
się i po rodzicu swoim godność podstaro­
ściego objął, jako też, że starszy nieco od 
pana Mikołaja był - do pewnej poufałości 
przypuszczał go pan \;vłodek i sekretów 
przeróżnych. Nieraz fuknąć nawet na woje­
wodę po.zwalał sobie Szymek, co woale nie 
obrażało pana Włodka, jeno . gdy czasami 
zanadto już ozoru popuszczał, wtedy pan wo­
jewoda odzywał się łagodnie: „No - milcz 
już, milcz stary durniu" -i Szymek mitygo­
wał się, chwaląc pana swojego za subordy­
nację i nie stawianie się doświadczeńszemu 
wiekiem mężowi. 

Weszli tak tedy młodzieńce i Ryć. Mło­
dzieńce mieli na sobie suknie o barwach 
herbu wojewody, więc żupaniki karmazyno­
we o stalowych wyłogach; jako, że wojewo­
da „Toporem" się pieczętował, włosy nad 
łbem podcięte równo, modą chłopską; na 
górnej wardze lekko zarysowujący się pu­
szek, jako znak zbliżającej się dojrzałości. 

Szymek był odziany w długą, ceglastego 
koloru kapotę, szeroki, . rzemienny pas na 
biodrach, żółtymi ćwiekami zdobny, a juch­
towe buty na nogach śmierdziały dziegciem 
nieco, ale aromat ten mily był w czasy one. 
Wąsy siwiuśkie i brodę mleczną przy samej 
skórze ostrzyżoną miał; królicze oczy i brwi 
bujne, z której to racji utrzymywał, że łysy 
wcale nie był. 

- Dzień dobry waszmościom - ozwał 

się pierwszy wojewoda do ~iosących mu 
ukłon nizki młodzieńców. 

- Służby swoje polecamy miłości wa­
szej - odpowiedziano zgodnie. 

- Służby! służby!.. - westchnął woje­
w oda.-Śnieżnica tak zawaliła drogi wszyst-



kie, że człek nawet przewietrzeć się nie mo­
że, jeno w tej ciasnej chałupie dusić się 

musi. . Nie tak-li, Ryciu? - zwrócił się do 
podstarościego. 

- Tie! - od parł H,yć . - Do Pilicy mo-
żnaby się przejechać. 

- Do Pilicy '? 
- Rzekłem -
- A zawieja? 
- Bokiem poszła -
- Co ty bzdurzysz '?„ 
- Bez poufałości jeno, wojewodzeńku -

bez poufałości - Ryć na to. 
- Jeżeli łżesz, to jakże inaczej mam 

mówić? - uśmiechnął się wojewoda. 
- Waszej miłości głupie takie gadanie 

zostawiam - -
- No„. no - przerwał wojewoda. 
- Nie„. no--no, tylko przez nockę całą 

harowało chłopów trzystu, by drogę do jaz, 
dy przetrze~. Chcieli i za Pilicę sięgnąć 

alem wykarkulowal, że jaśnie wielmożny pan 
wojewoda już tak wielkiej fatygi od nichby 
nie chciał ... Trudno, wojewodzeńkli! ale poza 
Pilicę krokiem jednym nie ruszyć! 

- Szelmo ty, szelmo! - mruknął pan 
wojewoda, grożąc palcem po n'osie. 

Ale znać było, że spodobało mu się ono 
szelmostwo Szymkowe. Przyznał z powagą 
całą, że nigdy zamiaru nie miał poza Pilicę 
sięgnąć i jeżeli jaka taka ułoży się przejaż­
dżka, to na Pilicy się zakończy, kiedy już 
drogę do niej utarto. Tak upewniając świa­
domych rzeczy słuchaczów, podszedł do szaf­
ki w mur zapuszczon~j i wydostał z niej 
omszałego wina gąsiorek. Szymek zamla­
mlił, czterech młodzieńców poskoczyło, by 
pomódz; wojewodzie w wydobywaniu kieli­
chów, bo wiedzieli, że złota „kapka" tokaju 
i na ich usta, żądne zawżdy slodyczy, kilku 
kroplami spadnie. Wojewoda napełnił pu­
harki i zwrócił się do obecnych. 

- Przezorności Rycia dzisiejszy spacerek 
zawdzięczać będziemy . Wypijmy, mości pa­
nowie, za zdrowie mojego rydzyka„ . 

- Bez poufałości, wojewodzeńku ! bez 
poufałości - przerwał Szymek. 

- No - rydzu! jeżeli inaczej chcesz -
zawołał Włodek.-Trzystu chłopów zebrać„. 

Patrzcie go!„ to ci wojewoda dopiero!.. Bo­
gami, że do takiej inwencji nie byłbym zdol­
ny! Choć o parę staj oddalimy się od tego 
zamku. 

- Dalej można, dalej -- rzucił Szymek, 
smakując napój wonny. 

~alej'? 
- Tie!.. można i z przed wrót zawrócić, 

jeżeli jaśnie wielmożnemu wojewodzie nie 
pilno. 

- To się zobaczy, jak za wrotami sta­
niemy . 

- I przedtem można ~wiedzieć - do-
dał Ryć. 

- Nie jasnowidzca ze mnie. 
- Ale podwikarz. 
- Stul pysk-krzyknął Włodek-bo ·ci 

się ozór rozmachał! A waszmoście jak radzi­
cie? - do dworzan się zwrócił. 

- Nie wadziłoby. 
- Konno czy saniami'? 
- Saniami prędzej - odpowiedziano . . 
- To mniejsza: wolniej czy prędzej! 
- Baj baj!.. - przerwał Szymek. 
- Otóż nie: baj, baj! - krzyknął woje-

woda-bo nakazu żadnego nie daję lecz to­
bie pozostawiam rzecz całą. Widzisz, że mi 
nie spieszno? 

- To piechotą pójdziemy. 
- Kiedy piechotą to piechotą - odparł 

wojewoda, dziarską przybierając minę.-Tan­
dem, mości panowie, w czterdzieści wyru­
szycie koni... 

- A jaśnie wielmożny wojewoda pie­
chotą - wtrącił Szymek. 

- Juźci!..-rzekl pan Włodek-dasz mi 
tylko baranicę na nogi. · 

- Wlec się będzie - dodał Szymon. 
· - To z obu stron pod siedzenie zało­

żysz!.. Marsz! - do dworzan się zwrócił. 

Młodzieńce skłonili się nisko i opuścili 
izbę. Pan wojewoda wyjął ze skrzyni worek, 
wydęty grosiwem i kwit na okowitę do 
karczmarza. 

- To dla chłopów, żeby aż do Pilicy 
drogę przecierać chcieli!„ 

Stanął przed Szymkiem w całej swej 
pięknej a rosłej postawie i rzekł: 

- Jakoże mnie widzisz dzisiaj, Ryciu '? 
- Mięsa zadużo! 

- Na twoje piszczele nic połakomiłaby 
się pani Maryna. 

- Bez parangonów i balosów .,.- dodał 
Szymek. · 

- Mnie wpierw widziała a westchnęła. 
- Zły smak ma, zły smak! 
- To już jej ostaw!„ 
- Nie mam się do niej, nie mam! 
- Nie myśl znowu, żebym ci ja tak 

bardzo fałdów jej przysiadał, lecz człek, 



Roman Kramsztyk. Pejzaż b retański . 
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w umartwieniu rnojem, musi jaką taką roz­
rywkę mieć, bo inaczej na nicby zmarniał. 
Miły oku jest landszaft przez dobrego picto­
ra malowany, a cóż dopiero pięknej niewia­
sty widok, która jest Mistrza nad mistrze 
dziełem ostatniem. Nie skrzywisz gęby, gdy 
ci małmazję pod nos podsuną, skrzyw-że ją, 
gdy ci ambrozję przesłodką wdzięcznemi usty 
podaje dziewka urodna. Chybaś nie człek 
już lecz truposz, abo tatarskiego fraucyme­
ru strażnik. 

- Mięso przez waszmościę gada, mięso! 
- Dominisia mi choruje-ciągnął .dalej 

westchnąwszy wojewoda - nieużywane pa­
rangony i balosy blask tracą, a zawżdy mi­
ło jest widzieć, gdy ktoś zaśmieje się do nich. 

- Wolej, by do was zęby szczerzyła­
rzekł Szymek. 

- Wpierw śmiała się do mnie .. . 
- .„a do balosów później . 

- Wżdy lepiej tak! 
- Nie sprzeczam się, nie sprzeczam!.. 

Zawżdy pierwej chłop daje a dziewka bie­
rze, później dopiero zamiana czynności na­
stępuje . „ I wilk syty i koza nie cała ... Nie! 
jakoś to inaczej brzmi - lecz i tak dobrze!.. 
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- Milcz, stary wygol-zawołał pan Wło­
dek - a wolej idź już i panów dworzan do­
pilnuj, by nabite samopały mieli i gotowi 
byli do wymarszu. Od kiedy pan na Smo­
leniu przycichł i nie szasta się mi przed no­
sem ze zbójecką drużyną swoją, tern więcej 
na baczności się potrzeba mieć i język za 
zębami trzymać. Słuchy chodzą, że niezna-

„jomego rycerza jakiegoś gości u siebie, któ­
ry od czasu do czasu węszy coś około zamku 
Ogrodzienieckiego. Ten i ów go widział ale 
przydybać się przez nikogo nie daje, do Smo­
lenia zaraz nawraca. Ifat wie, co za figura 
to być może : z wyglądu rycerz a zbój z po­
wołania. Nie zmógl mnie w walce otwartej 
pan na Smoleniu, to może. podejściem lisiem 
chce pokonać. Przyjdzie mi się raz jeszcze 
z nim zmierzyć, a już abo on abo ja zębami 
do ziemi przylgniemy. 

Szymek wyszedł z komnaty, pan woje ­
woda ozdobne puzdro otworzył i zaczął przy­
patrywać się znajdującym się w nim klej­
notom . 

(d. c. n.) 



Zdeklasowani. 
Wałęsają. się wśród klasy fi­

~ycznie pracującej różne indy­
widua, które wskutek lenistwa 
lub wrodzonego wstrętu do pra­
cy zdegradowały siebie z szcze­
blów inteligienckiej atmosfery 
i rzucają później · oszczerstwa 
na wszystko, co nosi w sobie 
przypomnienie pracy nie robot­
niczej, nie fizycznej. Na zacho­
-<lzie ten „ wstręt" do inteligien­
<lji już prz.erodził się i ·skrysta­
lizował w zupełnie wyraźny kie­
runek polityczno-społeczny. Co 
więcej, znalazł wśród kilku świa­
tlejszyąh umysłów teoretycznych 
obrońców, a nawet filozofów 
tego kierunku. W Rosji Mak­
syi;n Gorkij był najgłośniejszym 
piewcą „ bosiactwa", a i u nas 
anarchista Wroński wynalazł 
specjalną „ teorię" robotniczą. 
Później mieliśmy tak dziwną 
„partję", jaką była garstka lu­
dzi piszących się pod sztanda­
rem polskiej partji robotniczej ... 

Czas jednak rozproszył wszyst­
kie te szeregi „ ultra- robotni­
czych" organizacji, w których 
inteligienta uważano, co najmniej 
za „burżuja", jeżeli już jawnie 
nie zarzucano mu, że jest zdraj­
cą klasy robotniczej. a więc i 
narodu całego_ Pozostały jednak 
ślady tych ideologji i do dziś 
dnia spotykamy się z poszcze­
gólnemi wystąpieniami niektó­
rych publicystów, którzy prz;r­
pominnją owe extra-proletarjac­
kie teorje. Zrozumiałe jest je­
szcze, gdy ludzie ciemni i nie­
okrzesani, patrząc na wściekłe 
bachanaljejęzyków agitatorskich, 
przychodzili do konkluzji, które 
utożsamiały bezrozum agitacji 
z wytrwałą pracą polskiej nau­
ki. Ci nie wiedzą, nie słyszeli 
może, jak walczy się u nas 
o naukę. Ci ani przyporninają, 
że niezależne badanie naukowe 
jest u nas skazane na przemil­
czenie. Że trzeba bohaterstwa, 
by wytrwać i nie dać się spro­
wadzić z drogi, na którą. siQ 
weszło przez miłość dla prawdy. 
Wiadomo jest przecież każdemu 
oświeconemu polakowi, jak wal­
czyć musi człowiek nauki, by 
wyżywić się i odziać. Niejeden 
historyk pracuje jako buchalter, 
nie jeden językoznawca jest 
nauczycielem .. _arytmetyki, nie 
jeden astronom wykłada litera­
turę niemiecką lub jest agien-

tern od ogłoszeń. Filozofowie 
zaś polscy, jeżeli nie zdobyli 
przez protekcję katedr, muszą 

wśród plik ubezpieczeń ognio­
wych dumać nad własnymi sy­
stemami, nad losem niezależnej 
myśli polskiej. A jednak pomi­
mo 'tych ciężkich warunków ma­
my naukę, staramy się, by 
utrzymać u nas poziom zachod­
nia-europejskiej wiedzy, dorzu­
camy sami do ogólna-ludzkiego 
skarbca perły o wartości nieco­
dziennej. 

Gdy się to wszystko wie 
i rozumie, a później spotyka się 
człowiek z ochrypniętym krzy­
kiem Jakiegoś agitatora, który 
całą. naukę polską chrzci „od­
ważnym" określnikiem „ miesz­
czańska" ,-tylko uśmiech polito­
wania może zawitać na wargach 
i poruszenie ramion powinno wy­
starczyć za odpowiedź takiemu 
znawcy stosunków naszych.Piszą 
naprzykład w pewnym odłamie 
prasy, że Prus jest pisarzyną, 
że Świętochowski broni... kapi­
tału, że Sienkiewicz jest do­
szczętnie wyprany z wszelkiej 
inteligiencji. Można się nie zga­
dzać z tymi pisarzami, ale to 
nie znaczy, że są oni wyzuci 
z inteligiencji, lub też, że jako 
jednostki moralne stoją pod po­
ziomem wartości. U nas, nie­
stety, często się jednak zdarzają. 
fakty tego rodzaju. O nas już 
tak przyzwyczaili się do niepo­
szanowania wszelkiej pracy, że 
pierwszy lepszy dzieciuch no­
sem kręci, jakby co najmniej 
przeżył kilkadziesiqt lat w do· 
świadczeniu i nauce. Najcha­
rakterystyczniejszy jednak objai' 
tego „nieposzanowania" i dema­
gogji 
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daje się zauważyć w ży­
ciu politycznem. 

Zrozumiałe, że młodzież musi 
mieć inne ideały, niż starsi. 
Temperament, brak doświadcze­
nia maluje świat na różowo 
i zdaje się wtedy, że wystarczy 
jeden zamach lub jeden Rtrejk, 
by życie zmienić od fundamen­
tu_ Później wygląda to wszy­
stko znacznie inaczej, ale do 
świadomości przychodzi się przez 
doświadczenie; a więc nie po­
mogą nic tłumaczenia i perswa­
zje. Każdy na własnej skórze 
musi sprawdzić rzeczowość swo­
jej myśli_ Niech wiQc porywy 
młodości dążą obok doświadcze­
nia starszych, niech obie stro­
ny wzajemnie pracują nad nrze-

czywistnieniem swoich idealów. 
W alki nie da się uniknąć, lecz 
niech to będzie walka szlachet­
nych, a nie karczemny wymysł 
lub stereotypowe u nas posądze­
nie o zdradę narodu ... 

Celują. w tern, jak młodzi, tak 
i starsi. Rozrywają szaty i ro­
nią krokodyle łzy, gdy należy 
tylko chwilę pomyśleć, trzeźwo 
rozpatrzyć się w kwestji. A że 
nieprzyzwyczajona się do takie­
go ujmowania zjawisk życiu, 

więc podają wymysły_ Młodzież 

specjalnie ' daje ;:iosłuch owym 
wymysłom i często bierze je za 
argumenty. Wystarczy jedno 
słowo _„burżuazyjny", by zohy­
dzić w oczach wielu jednostek 
jakąś książkę, jakąą instytucję 
naukową lub społeczną. 

Zdeklasowane osobniki, pro­
rocy raju na ziemi, mesjasze 
państwa bez granic i mahomeci 
internacjonalizmu na tych to 
strunach grają. Śpiewają pean 
pracy fizycznej, a pracę móz­
gów chrzczą „burżuazyjnością". 
Drwią z bezrozumu politycznego 
przeciwników, a sami nonsens 
wypisali, jako hasło na swoich 
sztandarach. Żądają. ośmiogo­
dzinnego dnia pracy dla robot­
nika, a nie wspominają o 14 
godzinnej orce polskiego inteli­
gienta. 

Xależy żą.dać poprawy sto­
sunków spbłecznych. Należy 
wołać o krótszy dzień i ulże­
nie doli robotnika. Nie wolno 
jednak zapominać, że uświęca­
nie pracy pewnej klasy kosztem 
innych stanów jest niesprawie­
dliwością. społeczną, o którą 

przecież tak bardzo chodzi owym 
apostołom walhalli ziemskiej. 

Sprzeczność, którą wykazuje­
my - głęboko zakorzeniła się w 
umyśle naszym społecznym. Wie­
le razy nie dostrzega się przez 
przyzwyczajenie rażących kon­
tradykcji i wypisuje siQ równa­
nie tam, gdzie należałoby może 
postawić znak zapytania. I wła­
śnie „filozofowie" ultra-prole­
tarjackich teorji specjalnie od­
znaczają się takim talentem ro­
bienia równań i bilansów zjawisk 
Rpołecznych. Jak politycy kie­
runków konserwatywnych utoż­
samiają naród z arystokracją, 

tak znów menerzy ultra-robot­
niczych organizacji żadnych in­
nych klas w społecze11stwie po­
za swoją klasą nie widzą_ Mo­
że nie hyłobr w tern jeszcze 
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nic zdrożnego, gdyby ci mene­
rzy myśleli narodowo, gdyby 

· polskość była im sztandarem 
walki. Ale nie, wnoszą jakieś 
kosmopolityczne idee z zupełnem 
przemilczaniem bólów naj bliż­
szych, bo narodowych. 

I „ biada" tym, co zechcą 

prawdę powiedzieć im w oczy. 
Okrzykną, że robotnik jest bez 
ojczyzny, bo wszędżie _go gnębią. 
A tymczasem z wszystkich 
kresów IJa11stwa nasprowadza.ją 
litwaków, niemców,-robotniko­
wi zaś polskiemu wskażą emi­
grację na Saksy lub za Ocean. 
Sami zdeklasowani__.:.chcą wyna­
rodowić robotnika. Sami wy­
jęci z po_d nakazu pracy - uczą 

nienawidzieć pracę. 

Społeczeństwo powinno ba­
cznie uważać na takie zakusy 
i teorje. :Należy je zwalczać 
mężnie i nie lękać się, że się 
komuś narazimy. Boć przecież 

takie hasła-to nawoływanie do 
rujnowania. A my winniśmy 
tworzyć, budować, pracować! 
Pod mężną ręką pracy naszej 
kryje si ę przyszłość. Uczmy 
więc kochać pracę! Uczmy sza­
nować przeszłość i przez nią 
odgadywać przrszłość naszą. 

Refleksje świąteczne. 

Wśród murów wielkiego mia 
sta przykro jest świętować dzie11 
Zmartwychwstania Pańskiego. 
Uroczystość ta zjawia się bo­
wiem wtedy w ramach codzien­
nej troski a smutna rzeczywi­
stość przygniata czar świetlanej 
wizji, nie pozostaje nic okrom 
konwencjonalnych świąt, dni 

Tłumy biedaków oczekują na święcone przed Tow. Dobroczynności . 
ll ll ll łl llllllUll Ułllllllłł łlll llUUlllllltfllllłlllllllllll l l łl łl ll llll ll llllllllll ll lllllllllłllllllllU l l ll ll"llllłtllllllllllll łl ll 

wypoczynku . Dopiero wśród pol­
skich wiosennych pól urasta w 
symbol dziejowy. Dla przygnę­
bionych staje się pocieszeniem, 
krzesi . nadzieje i budzi energję 
do walki. Powstaje bowiem, ro­
dzi się życie na tych nagich 
polach. Gdzieniegdzie już pu· 
szcza drzewo lub wygląda kie­
łek kłosu. Wszędy zaś czuje 
serce ludzkie, że musi przyjść 
dzień żniw, dzień słonecznych 
zachwytów i plonów. 

I wtedy gdy rzuci człowiek 

okiem na cały obszar ziemi ro­
dzinnej, na jej miasta, fabryki, 
szkoły - spokojniej i możniej 
chwyciłby się niezmierzonych 
prac. Wszystko przecież u nas 
czeka, jak i te nagie pola, na 
pracę. Fabryki nasze w rękach 
belgijczyków, francuzów, angli­
ków i niemców. Na zagonie co­
raz gęściej stawia stopę swą 

żywioł nam obcy, wrogi . W mia­
st.ach roje nieproszonych przy­
byszów rugują polskiego r.obot­
nika, który musi szukać sobie 

strawy za Oceanem. A przecież 
należałoby obudzić w tych lu­
dziach poczucie świadomości 
i odporności, by "przybysz uległ 
naszej zbiorowej woli. Kiedyż 
jednak wyjdzie w to nagie pole· 
oracz, co zechce wszystkie za­
gony przejść sumiennie i wy­
trwale ... 

A ile nędzy wśród polskich 
nizin? .Ile wskutek tego u'podle­
nia, ile łez i cierpieM~ Dobrze, 
że niektóre instytucje jak Tow. 
Dobroczynności starają się po­
radzić, nakarmić i przyodziać. 
Ale czyż o ten datek tylk(} 
chodzi. Strawa świąleczna, ani 
placek z rodzynkiem nie roz­
wiązują tych zawiłych kwestji 
socjalnych, które już od cza­
sów naszej konstytucji i chwa­
lebnych dni Kołłątaja są u nas 
na porządku dziennym ... 

Czeka na nas praca. 
Wyjdźmy na jej spotkanie .•. 
Wyjdźmy, gdyż naród każdy 

o tyle jest wolny, o ile umie 
prac11; zdobyć sobie niezależność . 
Wyzwólmy się od jarzma ka­
pitałów zagrnnicznych. Wyzwól­
my się od wszystkich naszych 
smutnych lenistw i płaczów, 
niech wiosenne sło11ce zawita 
na naszych obliczach .. . 

Bo, patrzcie ilu ludzi w Pol­
sce jest głodnych . Patrzcie na 
ten obrazek zdjęty z masy cze­
kającej przed Tow. Dobroczyn­
ności i tyle razy zwiększcie 
swoją energję ilu ich na tej ry­
cinie policzycie ... 

św ięcone w Tow. Dobroczynnośc i . (Chwila święcenia w obecności opiekunów i osób 
zaproszonych). 

Niech dzień Zmartwychwsta­
nia będzie dniem obudzenia ener­
gji i woli do godnego narodo­
wego życia. 
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~ . . . 
Ze świata muzycznego. 

„Halka" w teatrze ·wielkim ... 
tyle już razy słyszało się to, 
tyle już razy chodziliśmy na 
„Halkę", a jędna\{że zaw~że mi· 
ło brzmi len ~ytuł arcydzieła 
Moniuszki i z przyjemnością 
idzie się po raz... doprawdy 
niewiadomo który, by ujrzeć 

i posłyszeć Jontka i jego Halkę. 
Opery ·włoskie, ongi w wyko­

naniu najznakomitszych sił ob­
cych, może nawet dawały nieraz 
więcej artystycznych wrażeń, 

może ... ale Jednak ten „Straszny 
dwór", ta „Halka", ta polska pieśń 
rodzima milej jakoś zalatuje do· 
serca i tern mHej .ie1>zcze, gdy po­
lityka strohnictwa nacjonalistycz­
nego nietylkodokolei War.-Wied., 
lecz ... i do opery warszawskiej 

Prof. Ludwik Urstein 
(Zatarg z inst0·tntem muzycznym). 

radaby się zakraść. Tymbardziej 
rozbudza to w nas umiłowanie 
tego wszystkiego, co oj czyste. 

Pięknie śpiewała rolę Hal­
ki p. Skwarecka, świetnym 

Jontkiem był p. Dygas. Tak 
zgranej i zharmonizowanej pa­
ry dawnośmy nie widzieli, to 
też darzono ich wciąż rzęsi­
stemi oklaskami. 

Dobiegający ku końcowi se­
zon koncertowy, uświetniony 
znów został koncertem Józefa 
Śliwińskiego w Filharmonji. 
Znakomity pianista jest sta­
nowczo jednym z najlepszych 
odtwórców Chopina; uczuciem 
porywa sluchac,t,ów i cza­
ruje subtelnością swej gry 
niepospolitej. Prócz utworów 
Chop i n a zaznaczyć należy 
piękne ze wszech miar wyko­
nanie koncertu Czajkowskie-

go. Orkiestra pod mistrzowską. 
batutą Birnbauma świetnie ode­
grała Czajkowskiego „ Romeo 
i JlJ-lję". 

Sensacją dnia w świecie ar­
tystycznym jest zatarg prof. 
Ludwika Ursteina z instytutem 
muzycznym, a głównie z p. o. 
dyrektora tegoż instytutu prof. 
Roguskim. Prof. Urstein, dotknię­
ty . w swej ambicji,. że rada pe­
dagogiczna na skutek zabiegów 
prof. Rogµskiego odmówiła wy­
dania dyplomów dwom jego naj­
zdolniejszym uczennicom, podał 
się do dymisji, rezygnując ze 

·stanowiska profesora konserwa-
torjum. Wszelkie zatargi wpro­
wadzają niepożądaną dysharmo­
nję i wpływają na osłabienie 
danej organizacji, czy to poli­
tycznej, społecznej lub artystycz­
nej i szczególnie w naszych 
warunkach unikać ich należy: 

są jed~akże okoliczności, w któ­
rych nawet najlepsza wola nic 
nie poradzi i unikm1ić scysji nie­
podobna. 

W profesorze Ursteinie traci 
instytut muzyczny wybitną siłę 

pedagogiczną. Oby ten zatarg 
dał się jeszcze zażegnać. z. 

.... 
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,;ceatr l?o1ski" !i teatrn1ja. 
Dnia dziesiątego kwietnia od­

było się uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod teatr 
na ulicy Oboźnej, który dzięki 

inicjatywie i energji dr. Szyfma­
na stanie w naszem mieście. 

Poświęcenia dokonał ks. kano­
nik Chełmicki. 

W uroczystości tej wzięli u­
dział przedstawiciele prasy, li­
teratury, świata art,rRtycznego 

H. Skwarecka, 1n·imadonnu. opery. (Wystę­
py w. op. „Halka" .) 

i teatralnego oraz członkowie 
komisji organizacyjnej · z pp.: 
Juljuszem Hermanem, Rajnol­
dem br. Przeździeckim, Julja-­
nem Tołłoczko, Michałem ks .. 
Woronieckim, hr. Potockim i hr_ 
Tomaszem Zamoyskim na czele. 
Podobno nowy teatr rozpocznie 
już funkcjonować od 1 stycznia. 
1013 roku. W repertuarze bę­

dzie pilnie śledził za rozwojem 
dramatu zagranicznego, pierw-­
szet'lstwo jednak dając klasycz­
nej polskiej komedji i wogóle 
twórczości ojczystej. Nie trze­
ba dodawać, że powstanie ta­
kiej instytucji należy powitać 
z zupełnem uznaniem. Będzie 

miała bowiem napewno wielkie­
znaczenie wychowawcze i kul­
turalne. Gdy nie stać nas na 
uczestnictwo w życiu ogólnem 
narodów, · wskutek warunków 
politycznych, niech choć arty­
stycznie przejawi się możność 

naszego twórczego ducha. Niech· 

Wybitniejsi pierwsi emeryci warszawskiej sceny"drnmatycznej. 
W. Rapacki. B. Leszczyński. E. Wolski. 

(W jednej ze swych główniejszych ról). 



Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy teatr przy ulicy Oboźnej. 
Na. pierwszym pia.nie ks. kanonik Chełmicki, za nim członkowie komitetu: ks. ·woroniecki, hr. Poto«ki, hr. Zamoyski. 
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-cały świat bierze wzór z na­
szych · wysiłków choć w tej dzie­
-Ozinie. Mamy nadzieję, że ko­
mitet organizacyjny i p. Szyf­
man dołożą wszystkich starań, 

by instyb;i.cja nowa godnie re­
prezentowała gienjusz naszego 
narodowego piśmiennictwa dra­
matycznego. 

W teatrze przy ulicy Kalik· 
sta odegrano dramat w 4-ch ak­
tach J. Korzeniowskiego. Tłum­
nie było na sali. Same robot-
11icze, skupione fizjonomje. I 
przyjemnie było patrzeć na tę 
prostą gromadę przysłuchującą 

się sztuce pradziada polskiego 
dramatu, gdyż świadczy to bądź­
cobądź o poziomie kulturalnym 
naszych sfer pracujących. Po­
żyteczna działalność „domu ro­
botniczego" robi swoje. Wielu 
sceptyków z góry prorokowało, 

·że nikt z robotników nie pój­
dzie na przedstawienie, bo to 
pilniej im jest się upić, lub też„. 

, naJesc. Proroctwa nie okazały 
. się pr~wdziwemi. Już na „ Wan­
' dzie" Wężyka było zawsze tłu-
mno. Obecnie zaś „Sąd przy­

·sięgłych" będzie też zwabiał 
długo rzesze pracujące. Umie-
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jętnie bowiem kieruje repertu­
arem teatru p. Kotowski. W szyst­
kie sztuki, które wystawił, stoją 
na takim poziomie, że działając 
wychowawczo, równocześnie u.­
rnieją zainteresować szerokie 
warstwy. Aktorzy grali składnie, 
a nawet chwilami bardzo dobrze. 

W życiu teatrów rządowych 
warszawskich zaszedł fakt nie­
bywały. dawno upragniony. Na­
reszcie zatwierdzono emeryturę 
dla szesnastu artystów dramatu 
i farsy. Pensje te czerpane będą 
z funduszu emerytalnego teatru, 

Emerytury otrzymują w tea· 
trze Rozmaitości: Wincenty Ra­
packi (2,000 rb), Bolesław Lesz­
czyński (2,000 rb.), Edward Wol­
ski (2,000 rb), Władysław Szy­
manowski (1,200 rb.), Marjan 
Prażmowski (1,200 rb.), Włady­
sław Krogulski (500 rb.), Alek­
sandra Gilska (300 rb.), Teofila 
Szymanowska (300 rb.) i Magda­
lena Micińska (750 rb.). 

Vv operetce i farsie emerytu­
rę otrzymują: Wiktor Misiewicz 
(1,200 rb.), Laurenty Sikorski 
(1,200 rb.), Józef Rutkowski 
(750 rb.), Antoni Just (360 rb.), 
Katarzyna Oswaldowa (300 rb.). 

Artystom emerytowanym wol­
no występować w teatrze. O ile 
będą grali mają prawo do „Feu". 

E. C. 

!Mffi~!Mffi~~~~~~~!Mffi 
Odpowiedź Redakcji. 

.Jeden z Czytelników nadesłał 
nam zapytanie, na które z chęcią 
na tern miejscu odpowiadamy. 

Zapytanie dotyczyło artykułu 
Ludwika Stasiaka o Wit-Stwoszu 
i wiersza Jana Lemańskiego p. t. 
"Kolekcjonerstwo", zamieszczone­
go w poprzednim numerze naszego 
pisma. 

Sztu·ka i kultura wieków żyje. 
żyją więc dziś arcydzieła Wit­
Stwosza, to też i autor wiersza 
p. t. „Kolekcjonerstwo" wyraź­
nie przecież mówi „epoka sta­
rodawna nie jest na to dana, 
nrnzealnie by tylko · była oglą­
dana", czyli oglądana jako coś, 
co tylko martwy zabytek stano­
wi. Nad gienjalnemi bowiem 
dziełami sztuki aureeolę nie­
śmiertelności samo przeznacze­
nie roztoczyło. 

Spalić zaś się ma tylko to 
dawne życie, z którego nic już 
dla teraźniejszości nie możemy 
zaczerpnąć. 



Salon „niezależnych" 1912 r. 
Nie będę zaręczać, że obecny 

"Salon des Independants" jest 
bardziej ciekawy, niż poprzed­
nie i że wypowiada się "ostat­
niem słowem" niepodległej twór­
czości. Wszelako mimo ogrom­
nego balastu różnych, w s"'oim 
rodzaju, parodji, z tych pięć­

dziesięciu sal, z tego przeraźli­
wego chaosu kilku tysięcy płó­
cien, wyłaniają się częstokroć 
tęgie dzieła, powstałe już tylko 
pod wpływem zrównoważonych 
obserwacji. Mówię o obrazach, 
rzeźba bowiem przedstawia się 
dziwnie ubogo. 

Kubiści, prócz sztucznych, iry­
tujących rebusów, nie pokazali 
nic nowego. Te źle rysowane 
figury geometryczne, pretensjo­
nalne i „nieskomponowane", są 
niczem innem, jak tylko zupeł­
nie spaczonem pojęciem prymi­
tywu z tą jednak różnicą, że 
prymityw miał szlachetność pro­
stoty, kubizm zaś jest skompli­
kowaną efemerydą wątpliwego 
gatunku. Bo śmiem powątpie­
. wać, czy np. panowie: G. Tri­
bout, A. Lhote, Pierre Dumont, 
lub Metzinger wiedzą właściwie 
o co im chodzi, czy jakaś, sła­

bo sklecona, mozajka różnoko­

lorowych prostokątów może na­
zywać się "Aktem kobiecym? ... " 
Całe szczęście jednak, iż ów 
chorowity kierunek zaczyna, zda­
je się, coraz nieśmielej maniff'­
stować swe jakoby „przerafi­
nowane" perwersje kształtu 
i barwy. 

Natomiast spokojniejsza sztu­
ka, przy całym zasobie niepo­
irzebnej szarży, reprezentuje siQ 
w każdym razie dość ciekawie. 
Znać przynajmniej usiłowania 

i gorączkę indywidualizmu mi­
mo wszystko. Portret jest wpraw­
dzie zaniedbany, nie mogę jed­
nak powstrzymać się od za­
chwytu posłanego pod adresem 
p. Fornerod, za specjalnie do­
skonałą „ Głowę kobiety w ka­
peluszu", będącą może echem 
koncepcji Velasqueza w połącze­
niu z Goyą, ale pozatem świet­
ną w charakterze. 'l'ristan Kling­
sor i Le Serrec de Tordly bar~ 
dzo specyficznie akcentują prze­
jawy wyrazów ludzkich. 

Pejzażyści wypowiadają się 

rozmaicie, ale prawie zawsze 
niezdecydowanie. Gubi ich nie­
szczerość. Czasem trudno okre-

ślić. jak właściwie nazywa się 
ta szarża kolorystyczna, przebar­
wianie, czy daltonizm? Jednak­
że: Jacques Cesbron, Person (na­
śladownictwo przypadkowości 
rzuconych confetti), Djego M. 
Riscera, Doniergue, Lagarde, 
Grillon, Royet, a zwłaszcza J. 
Jean Denisse, mają wszystkie 
wartości interesujących malarzy. 

Gorzej jest z kompozycją. Bo 
nawet zamykając ocz.v na kar­
kołomność i bezkrytyczność po­
mysłów, odrazu widzi siQ brak 
najelementarniejszych zasad roz­
planowania figur i kolosalne wa­
dy rysunku, niewiadoma dlacze­
go uważanego za przesąd. Ed­
mund Ceria, przypominający 
zresztą fantazje ś. p. Wojtkie­
wicza, A. Bucci, Ximena Ange­
lami i Cominetti (ogromny roz­
mach) pozbawieni są tych uste­
rek, ale obrazki ich są tylko 
mniejszymi, czy większymi ob­
razkami. Jeden może Bernoulli 
i jeszcze R. Finch (doskonały 
kobiecy akt z papugą) najsilniej 
zaznaczają swą indywidualność, 
nie można też zamilczeć o sty­
lowej japonce, Y. da Silva Bru-
hus. · 

Martwa natura ma wprawdzie 
setki zwolenników, ale prócz 
naśladownictwa rozmaitych na­
śladownictw, ani razu nie od­
słania ciekawszego przejawu. 

Teraz ... polacy.„ 
Szkoda, że artyści polscy nie 

zgromadzili swyeh prac w spe­
cjalnej sali, a woleli pomięszać 
je z tysillcami innych, wytwa­
rzając w ten sposób chaos. Mi -

mo to je.dnak z przyjemnością. 
odnajduje się nazwiska dobrych 
znajomych. Już w pierwszej, 
części „Salonu" uśmiecha się 
posępnie odwieczny smok vVa­
wrzenieckiego. Nieco dalej „Ju­
dyta" Marji Pstrokońskiej, świet­
nie . narysowana., przyciąga bo­
gactwem nagiego ciał.a. Alek.s·an­
drowicz-Homolacz, animalistka, 
wystawiła studja gęsi i króli­
ków, Czesław Pełczyński bardzo. 
ciekawie pojął swą martwą na­
turę. Gwozdecki i Pankiewicz. 
dali rzeczy dobre, ale to tylko. 
szkice, jakkolwiek w notatkach 
Pankiewicza znać rę.kę mistrzow­
ską. vV utworach Kraszewskiej, 
Grabowskięj i Centnerszwerów­
ny widać duże wiadomości i o­
gromny temperament. 

Lecz najsilniej przemówili Eu­
gienjusz Zak i 1fakowski. Pierw­
szy, wyborny r~rsownik, głęboko 
czuje charakter wyrazu. Jego 
„mężczyzna z brodą", to na­
prawdę dzieło. Dawno nie wi­
działem tak wspaniale naryso· 
wanych oczów. Coś z prymi­
tywu, a jednak bardzo nowe 
i przedewszystkiem mocne. 

Makowski ma dyskretny, go­
belinowy ton, subtelny i zupeł­
nie swój własny. Rozumie mar­
twą naturę odrębnie, patrząc 
pod kątem indywidualnej obser­
wacji. Dlatego też wolę jego 
kwiaty, niż może pozornie cie­
kawą dziewczynkę w niebieskiej 
sukience, będącą echem wpły­
wów Goguina. 

St. J. KozlowskiL 
Paryż w kwietniu 1911 r. 

Dziwolągi w salonle .Niezależnych" w Paryżu. 
z lewej strony i z prawej w dole „arcydzieh\" kubistów: Tobeena „Gra w polo'.' i Gl~izesa. 

„ Kąpiące się kobiety"; w górze z prawej równie:i. dziwpy „Wiatr" panny Samt-Pomt. 
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Dzieła Cyprjana norwida. 
Już od lat kilku wiadome b;r­

ło, że Miriam przygotowuje wy­
danie pism Norwida. Wszyscy 
znaliśmy wykwintny smak jego 
edycji, a jednakże świeżo wy­
dany pierwszy tom (w dwuch 
książkach) przechodzi wszelkie 
<>czekiwania. Takiej staranności, 

-----------·-

Zenon Przesmycki (~firiam). 
Wybitny esteta. 

]Jieczy i pietyzmu obok skrysta­
lizowanego artyzmu w sztuce 
-drukarskiej nie spotyka się ni­
gdzie na świecie. Nawet an­
glicy mogą. się uczyć pod tym 
względem od byłego redaktora 
„Chimery", jak należy wyda­
wać książki, by sztuce, wartoś­
ci i rzeczowości czynić zadość. 

Wprawdzie słyszy się wciąż 
wątpliwości o naszej kulturze, 
nie wierzy się w krytykę pol­
ską, an i też w pracę myśli na­
·szej, a wszystko dlatego, bo 
niema kontaktu między prasą. 
a pracą. naszą. kulturalną.. Pra­
-sa nasza żyje frazesami, nie 
baczy na wyłomy, które tworzą 
tacy jak Pawlikowski, Chlebow­
ski, Miriam, Niemojewski i Rad­
liński. Stąd to dzieła naszych 
artystów, uczonych i filozo­
fów leżą w zapomnieniu. Co 
więcej, organizuie się nagankę, 
jeżeli ktoś chce je wydostać 
z zapomnienia. Ile musiał wal­
czyć Miriam, nim udało mu się 
odszukać pisma Norwida, niech 
posłużą., jako wskaźnik, dopiski, 
którymi sowicie obdarzył swoje 
wydanie. 

'rom pierwszy zawieM 1110 
stronic. Włączono weń: .Juveni­
lia. krąg ideowy, Harfa. czyli 
liryczna i okolicznościowa część 
poezji . i krąg „ Qui dam" „. Od 
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str. 707 rozpoczynają. się „ przy. 
pisy wydawcy". Utwory poe­
tyckie złożone są. k ur s y wą. 
e l z e w i r o w ą użytą. poraz 
pierwszy w Lejdzie roku 1650, 
obecnie zaś wskrzeszoną. w Ame­
ryce i pozyskaną. dla tego wy­
dawnictwa przez p, Mortkowi­
cza, za uczynnem pośrednic­

twem America Type Fonders 
Company w Bostonie. Rozpra­
wy prozą. drukowane będą. a n­
t y k w ą. r z y m s k ą. 

Do tomu pierwszego dołączo­
no szereg reprodukcji z dzieł 

malarskich i rysunkowych Nor­
wida.. Całość ma obejmować 8 
tomów. W ten sposób, dzięki 

pracy Miriama i kultowi dla 
sztuki Mortkowicza, poraz pierw­
szy będziemy mogli oglą.da6 
prawdziwe oblicze poety, co był 
dla nas tylko legiendą.. Znaliś­

my go bowiem tylko z frag­
mentów, które drukowała „Chi­
mera"; wydawnictwo zaś p . Zrę­
bowicza nie dorzuciło nic no­
wego do ogólnej charakterysty­
ki poety. Tradycja zaś przeka­
zała o nim gadzinowy sąd, któ­
ry się błąkał po świadomości 

i nieraz przeszkadzał do rzetel­
nego ujęcia przedmiotu. 

Miriam uczynił dla Norwida 
wszystko, br pokazać, jak Sie­
mieński, Wężyk oraz inni kry­
tycy feljetonowi zmijali się 
z prawdą., byle swojej ambicji 
nie narazi6 przed wszechwład­
ną. wtedr animozją dla poszu­
kiwań artystycznych tego orła. 

Musimy więc przywitać ta, eks­
humację twórczości Norwida 
z uznaniem. Odgrzebano bowiem 
żrwego ducha, który może się 
sta6 pokarmem dla pokoleń. 
Dziś, co prawda, mało jeszcze 
wiem~· o nim. Jest więc zagad­
nieniem przyszłości, by pozna6 
pracę tego samotnika, co kochał 
naród i drżał w ustawicznej 
trosce o jego przyszłość. Po­
ni echał dostojeństwa i uśmiechy 
fortuny dla twardej służby u oł­
tarza obowiązku. Przez sztukc: 
tworzył swój. naród, zbogacał 
jego skarby życiowe, hartował 

· i wyzwalał odporność .na wy­
roki niełaskawych losów. Zmo­
gła go niedola, ale duch jego 
świeci, jak gwiazda - przewod­
niczka. Zmarł w szpitalu, zdala 
od ojczyzny, choć ona była je­
dyną. jego troską.. 

Cześć jego bohaterskiej pa­
mięci! 

Odczyt pariującego księcia. 

Książę Albert Monaco, wład­
ca miniaturowego państewka, 
słynnego z domu gry w stolicy 
swej Monte Carlo, jest zamiło­
wanym przyrodnikiem i wielkie 
już na 1 em polu zasługi po­
łożył. 

Muzeum przyrodnic7>e, które 
kosztem kilku miljonów franków 
w Monte Carlo zbudował, może 
być pomnikiem pracy i zasług 
księcia, który na polu }Jrzyro­
doznawstwa wcia,ż do dalszych 
dąży zdobyczy. Z największem 
zamiłowaniem oddaje się ksią­
żę-uczony badaniom królestwa 
zwierzęcego i roślinnego głę­

bin morskich, to też muzeum 
w Monte Carlo obfituje w oka­
zy, którymi żadne inne muzeum 
poszczycićby się nie mogło. 

Okręt „Pola", który Austrja 
wrsyłała w r. 1800 dla badań 
naukow~·ch morza, został zao­
patrzony przez księcia Monaco 
w najkosztowniejsze przyrządy. · 

W tych dnin.ch właśnie udał 
się książę Albert z odczytem 

Ks. Albert Monaco z z11mitowan(em oddaje 
się przyrodo:.i:ntLWS~\\7U. 

do Wiednia. Ciekawy to będzie 
odcz;yt ze względu nn. wiedzę 

ksit)cia i oryginalny, gdyż go wy­
powie panujący. 

Pierwsza astronomka. 
Ciekawem wydarzeniem dnia 

w świecie . naukowym jest mia­
nowanie młodej 26-letniej pan­
ny Edmy Chaudon, na stanowi-



sko jednego z astronomów przy 
paryskiem obserwatorjum. 

Panna Chaudon jest zatem 
pierwszą, kobietą, - astronomem 
i miejmy nadzieję, że równie 
dobrze wywiąże się ze swych 
czynności, jak męscy jej po­
przednicy. 

Zaznaczyć musimy, że uczel­
nią,, która pierwszą, astronomkę 
wydała, jest paryska Sorbona, 
tam właśnie z odznaczeniem 
uko1iczyła młoda uczona mate­
matykę i astronomję. 

Płci pięknej powinszować na­
leży tak godnej przedstawi -
-ci elki. 

Edma Chaudon 
pierwsza kobieta-astronom. 

: tłgienor Gołuchowski 
(1812 - 1875). 

Urodzony w r. 1812 austrja­
-cki mąż stanu, ojciec konsty­
tucjonalizmu i dualistycznego 
ristroju Austro-Węgier, Agienor 
Gołuchowski, musiał brć niepo­
spolitym umysłem, skoro wów­
czas, jako polak mógł tego do­
konać. W r. 18.J.0 zostaje gu­
bernatorem, później namiestni­
kiem Galicji. W r. 185!) mia­
nowan)· ministrem stanu ( obec­
nie urząd prezesa ministrów), 
ustQpujc w r. 1860. W r. zaś 

1856 mianowany jest ponownie 
namiestnikiem Galicji. 

W dziejach rodzimej Galicji 
zajął pierwsze miejsce, jako 

Agłenor Gołuchowski. 

(W setną rocznicę urodzin). 

twórca nowej epoki tego kraju, 
gdyż pierwszy zerwał z syste­
mem, dążącym do uczynienia 
z kraju tego niemieckiej pro­
wincji. Dzięki 'Gołuchowskiemu, 
językowi polskiemu przywróco­
no pełnię praw, pozwolono pie­
lQgnować go w szkołach i urzę­
dach a także rozwijać drzemiące 
sił~r ekonomiczne, handel i t. d. 
Mąż ten gorąco miłujący kraj 

ojczysty, dużo zdziaławszy do­
brego, niedoceniony zmarł 3-go 
sillrpnia 1875 r. Ku uczczeniu 
pamięci rada m. Lwowa jedną 

z ulic nazwała jego imieniem. 
]. w 

Przegląd polityczny. 
W czasie dyskusji budżetowej 

poseł Grabski zakomunikował 
niezmiernie interesujący bilans 
dochodów, jakie daJe Królest"·o 
Polskie państwu rosyjskiemu. 
Okazuje siQ. że rząd na czysto 
zarabia na królestwie 34,683,UOI 
rb. Otrzymujemy tę liczbę po 
uwzględnieniu wszystkich wy­
datków ogólnopaństwowych, na 
opłacenie procentów od poży­

czek państwowych i na utrzy­
manie wszystkich wyższych in­
stytucji . Nacjonaliści rosyjscy 
byli zapewne zdziwieni tak „nie­
pokaźnym" zai·obkiem i napew­
no w przyszłości będą tern 
skwapliwiej wynajdywać coraz 
to nowe projekty o chełmski.em 
politycznem zabarwieniu. 'A prze­
cież rozum polityczny wskazuje 
zupełnie jasno, że skoro paristwu 
ma tak poważne dochody, to 
powinno za wszelką cenę starać 
się o udog1dnienic warunków 

życia, gdyż w ten sposób za­
pewnionoby sobie jeszcze więk­
sze' zyski. Niestety, takie pro­
ste kalkulacje są, najmniej prze­
konywujące. Politycy a la Pu­
riszkiewicz sądzą,, że opasując 

kraj coraz to większym pier­
ścieniem różnych rozporządzeń, 
zarządzeń, krępując przemysł 

i handel-będą mogli tern sku­
teczniej osiągnąć jakiś cel ultra­
narodowy czy państwowy. 

Niezrozumiałe jednak zgoła są 
ustawy nowego projektu, doty­
czące szkolnictwa początkowego. 
Różni czuwasi, czeremisi, kirgi­
zi, mordwa mają mieć w swoich 
szkołach początkowych język oj­
czysty obok rosyjskiego, jako 
przedmiot obowiązkowy. U nas 
zaś i w kraju Nadbałtyckim 
ustawa 16 pozbawia szkoły po­
czątkowe tego prawa, którem 
mogą, się posługiwać wotiacy, 
zyrjanie. jakuci .• Ciekawe, że 
narody kulturalne pozbawia się 
najelementarniejszych praw -
a szczepy dzikie, półdzikie ob­
darza się przywilejami narodów 
kulturalnych. Rozumie się, że 

jest nam miło, i7. wotiak będzie 
się mógł uczyć swego ojczyste­
go języka, ale przecież kulturę 
musi czerpać przez Rosję. Otóż 

ten to wzgląd sprawił, Ż{: nas 
wyjęto z pod tego ogólnego pra­
wa. Jesteśmy bowiem tak samQ­
dzielni kulturalnie. że nie potrze­
bujemy pomocy kultury rosyj­
skiej. \V Radzie P::tristwa p. Szebe-

Władysław Grabski V 
poseł do Dumy, sporządził <"ielrnwy bilaus 

dochodriw Królestwll Polsldego. 

ko wygłosił z tego powodu dzielną, 
mowę. która została bez skutku. 

Chodzą pogłoski, że hr. Witte 
znajduje się znów na drodze do 
krzesła ministerjalnego, jeżeli 
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Sz. Prenumeriltorów, którzy dotychczils nie wnieśli przedpłilty 

Zil kwartał 11-gi, uprzejmie prosimy o rychłe uiszczenie takowej. 
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nie prezydjalnego. Narazie są 

to pogłoski, które żadnych pod­
staw nie mają. W polityce jest 
jednak, jak w grze. Przypadek 
może nieraz więcej, niż celowy 
plan; a więc i hr. Witte wy­
płynąć może niespodziewanie. 

Powstaje obecnie nowe stron­
nictwo nad Newą. Zakłada je 
ks. Uchtomskij i „St.-Peterburg­
skija Wiedomosti" mają być 
leib-organem tej partji. Stron­
nictwo to nosić ma nazwę „nie­
zależnych konserwatystów" i o­
pierać będzie na założeniach po­
zytywnej pracy. Przeciwdziałać 
ma destrukcyjnej robocie lewi­
cy i prawicy. Zapowiedź ta jest 
mętna. Poznamy zapewne bli­
żej to . stronnictwo z czynów, 
a więc wedle czynów osądzimy. 

W Chorwacji stan zawiesze­
nia konstytucji trwa nieustan­
nie. Sfery wiedeńskie nie są 
zadowolone z tego kroku poli­
tycznego węgrów. My, jako po­
lacy, powinniśmy też być nie­
zadowoleni z tego obrotu rze­
czy. Jest to przecież gwałt do­
konany na żywym órganizmie 
społecznym chorwatów. Dykta­
torem mianowano bana Edwar­
da Csuvaja. 

W Galicji wybuchły strejki 
szkolne, które w niektórych 
miejscowościach zakończyły się 
skandalem. Galicyjska Rada 
szkolna powinnaby wejrzeć w tę 
sprawę. 

W Anglji strejk górników 
szczęśliwie zakończono. !) kwiet­
nia przystąpili górnicy do pra­
cy. Odnieśli oni tym razem zwy­
cięstwo. 

msza polowa. 
W śród pustyń afrykańskich 

niema miejsca na luksus i prze­
pych i niema· czasu na stawia­
nie złotem kapiących świątyń 

i ołtarzy. Żołnierze i przed 
zwykłym z desek zbitym ołta­

rzykiem polowym pomodlą się 

za ojczyznę i za swoich naj­
bliższych, których-hen-za mo­
rzem pozostawili. Deski to zby­
tek na wojnie, ołtarzyk z desek­
ho-ho-tojeszcze komfort. Bied­
nego żołnierza nawet w trum­
nie z czterech desek zbitej nie 
pochowają - dół wspólny oto 
trumna - oto grób„. 

Zalanie kolei podziemnej. 
Ogromnych rozmiarów kata­

strofa wydarzyła się w zeszłym 
tygodniu w Berlinie. Kosztem 
wielu miljonów rubli budowane 
na 8 metrów pod Szpreą prze­
dh1żenie kolei podziemnej · zo-

stało w jednej chwili zniszczo­
ne przez zalew. Woda ze Szprei 
zalała nietylko budujący się tu­
nel, lecz i dalszą linję kolei 
podziemnej. Na szczęście ofiar 
w ludziach nie było. Straty ma­
terjalne wynoszą trzy miljony 
marek. 

Z terenu wojny włos.ko· trypolitańskiej. Msza polowa w wielkim tygodniu. 

Zalanie kolei podziemnej. Woda wdarła się do wszystkich ubikacji kolei podziemnej. 
w Berlinie. 

Rekin-olbrzym. Dwoje dzieci wygoclnie siedzi w rozwartej p11szczęce potwora_ 



Rekin-olbrzym. 
Ludzie i zwierzęta podobno 

karłowaci.eją... zresztą zdania 
przyrodników są pod tym wzglę-

dem podzielone. Jednakże nie­
dawno złapany okaz rekina na 
wybrzeżu kalifornijskiem, prze­
czy temu twierdzeniu. Knyio­
żerczy ten olbrzym waży ni 

mniej ni ·więcej tylko 2500 fun­
tów! ,A. dwoje dzieci wygodnie 
może siedzieć w jego rozwar­
tej paszczęce... Takie okazy są 
już unikatami oceanów. 

HYGIENA PIĘKNOŚCI. 
Jednym z bardzo pomocnych i zbawiennych 

środków hygieniczno-kosmetycznych, jest bez za­
przeczenia umiej ętny masaż. Masaż pochodzi od 
słowa greckiego Mass 6, urabiać. Jest to 
rodzaj urabiania muskułów i mięśni ciała i twa­
rzy, wywierania trakcji czyli ruchów po stawach, 
w celu otrzymania ich giętkości, oraz pobudza­
nia żywotności mięśni i skóry. 

setki, niektóre z nich są bardzo dobre i wygod­
ne, bo służą do s am om as aż u, czyli że moż­
na je stosować bez niczyjej pomocy, a .na.wet 
bez elektrycznego prądu, · gdyż opatrzone są tyl­
ko w odpowiednie peloty - i obracane ręczną 

Zwyczaj masowania ciała przyszedł do nas 
ze Vl schodu. W starożytności znano już masaż. 
Rzymianie praktyko wali go bardzo w sławnych 
swoich term ach, bo masaż działa najlepiej 
po kąpieli, skóra wilgotna, w;narowana lub wy­
kąpana, staje się więcej do urabia n i a podat­
ną. Człowiek masowany odczuwa zwykle przy 
tej operacji pewien rodzaj znużenia, uczucie to 
jednak przechodzi szybko, przeradzając się w zu­
pełny fizyczny dobrobyt. Oczywiście w tern, jak 
we wszystkiem, trzeba zachować właściwy umiar, 
gdyż nadużycie masażu spowodować może zde­
nerwowanie i osłabienie, czyli wprost przeciwne 
żądanym skutki, i dla tego masaż stosowanym 
być musi h y gie n i cz n i e i u m i ej ę t n ie. 

'l 

Większą jeszcze ostrożność zachować nale­
ży przy masażu elektrycznym, którego nigdy 
nie trzeba stosować bez porady lekarskiej. Je­
żeli lekarz zadecyduje, że prąd elektryczny nic 
sprzeciwia się danemu otganizmowi, wtedy mo­
ie on być bardzo pomocnym i leczniczo-hygie­
nicznie i kosmetycznie, usunie newralgje, złago­
dzi cierpienia reumatyczno-artretyczne, rozgładzi 
-zmarszczki na twarzy, wzmocni muskuły i mięś­
nie, a stosowany na skórę owłosioną, wstrzymać 
może wypadanie włosów. 

Najmodniejsze uczesanie. 

Przyrządów do masowania i całego ciała 
twarzy wymyślono i skombinowano dziesiątki, 

korbką. Należy zwracać uwagę na równą wi­
brację przyrządu, gdyż działa ona zbawiennie 
i na organizm, i na rozgładzenie skóry na twa­
rzy i na pojędrnienie mięśni. Przyrządy te po­
winny znalezć jaknajszersze zastosowanie. 

Marcele. 

Odpowiedzi Redakcji. 
I?. Ewelinie ID. Prenumerata liczy 

się od 1-go stycznia nowego sty­
lu. Dwa numery z grudnia (X~ 1 
i 2) bezpłatnie zostały dodane 
wszystkim prenumeratorom. Cena 
całości pamiętników Szymona To­
karzewskiego w~rnosi rl). 6 kop. 5 
a pamiętniki z 1863 roku kosztu­
.ią 1 rb. 

I?. m. 5. Ostatnim numerem w 
1-m kwartale był 15-ty, ll-gi kwar­
tał rozpoczyna więc .N'g 16-ty. 

I?. Józ. Kw. Otrzymaliśmy, d:dę­
kujemy i polecamy się nadal pa­
mięci. Prenumeratę „Gońca" do 
dn. 1 czerwca opłaciliśmy. 

I?. J. R. Z „Nokturnu wiosen­
nego" z powodu przepełnienia te­
ki redakcyjnej nie skorzystamy. 

I?. E. 5z. Pierwsze strofy „Re­
fleksji jesiennych" bardzo udatne, 
w drugiej wszakże połowie wiersz 
robi się ch~otyczny i traci wszyst­
kie artystyczne walory. W każ-

dym jednak razie są zdolności. 
Zachęcamy. 

I?. B. 5. Wiersze „Czy ty zatę­
sknisz?" i ,.Zmierzch" do zwrotu. 

I?. mar. 51awiczowi. Forma słaba. 
Takie 7lwroty jak „Choćby pomi­
mo to co z nami było" są nietyl­
ko w wierszu ale i w mowie zwy-
kłej niedopuszczalne. _ 

I?. K. Z wierszy „Nlmfy''.i „Jeśli 
ci dano" nic skorzystamy, z powo­
du przepełnienia teki redakcyjnej. 

I?. ft. K. Fragment „Orestes z Ita­
ki" bezwątpienia ma dużo rozma­
chu. Jednakże umyślne staranie 
się o dyssonanse i lekceważenie 
rytmu i rymu, to podróż wielce kar­
kołomna na pegazie. Do zwrotu. 

I?. J. 5t.:Xastrój „Po pracy" zbyt 
mętny, brak odpowiedniego ujęcia 
tematu, dla nas się nie nadaje. 

I?. 5. \'ran. w łlodzi. Za miłe sło­
wa serdecznie dziękujemy. 

I?. ft. B. Orłowsk. w. Racib. Ątlres 
„Zarania" ul. Nowy Swiat M 21. 

ftutorce z Grodna. ·wiersze „1 śni-

ło mi się", „Życie·' i inne, posia­
dają dużo sentymentu i myśl 
poczciwą, forma jednak pozoRta­
wia jeszcze dużo do życzenia. Są 
to utwory młodociane, owoc pióra 
niewyrobionego. Autorka· pragnie 
już zakreślać szerokie kręgi, za­
kreślanie to jednakże nie jest je­
szcze pożądane, bo gdy nie będzie 
głębokiej wiedzy a przytem po­
czucia i opracowania formy, wszy­
st.kie usiłowania będą lotami lka­
ra-bezsilnem rwaniem się w błę­
kity. Należy więc kształcić · się 
jeszcze na wzorach pierwszorzęd­
nych poetów a niezależnie od te­
go pogłębiać umysł, studjując fi­
lozofów a wtedy dopiero połącze­
nie uczucia, wiedzy i formy ogni­
wami indywidualll(~Ści, może sta­
nowić o talencie poety. W każdym 
jednak razie próbki złożone świad­
cza o zdolnościach i łatwości wier­
szowania. Do dalszej pracy za­
chęcamy. Nadesłane wiersze jesz­
cze nie kwalifikują się do druku. 

] !) 



Inż. Rychłowski, Wehr i S-ka 
Biuro Hydro·Tenhnfezne 

Firma egzystujs od rotu 1894. Wykonała ID56 

STUDZIEN ARTEZYJSKICH 

Proszę wypróbować naj­
lepsze perfumy i wody 
kwiatowe w zapachach 

Dr. L. Płużański 
Lek. szpit. św. Łazarza. Chor. 
skór. i wener. (stos. 606). Nowy­
Świat 37, tel. 95-65. Od 1-3 

„Rdorable" 
i od 6-8 po poł. 

I najgłębszy otr4r śridrowy 

3838 st4 p. 

Warszawa, Krucza 24 
telefon 10-24. 

„F o re5 ka" 
TOWARZYSTWA 

Nowo otworzony, pierwszorzęd­
ny z komfortem urządzony 

BAI KRAll'ISll 
Marszałkowska M 90. 

Telefon 270-12. 

Kto dba o wartość Motor111 
Elektrycznego, iniechaj się 
z każdą jego niedokładnością uda 
do Zakładu Elektrotechnicznego P • • • przemysł krajowy Chromolin Heg­

Op1era J C1e nera, najlepsza, najtańsza pasta do 

obuwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czysz­
czenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. Helena SEIDENMANOWA 

Maksyma ~~~~ 
~'~ Michalskiego 

Warszawa Wilcza 13. 
Fabryka w Warszawie, Ordynacka. Lekarz-Dentysta, HOŻA 89, Telefon 140-80 Tel. 253-88. 

tlrg. 

HU m OR. 

BtlbhtlDtl. 

Pędzi człowiek przez ulicę 

Tam, w powiśla stronę -
Ma w spojrzeniu błyskawice, 
Włosy najeżone. 

Tłum mekawy goni, ściga 
I klątwami zionie .. 

Wtem zatrzymał się na brzegu 
I załamał dłonie. 

Tłum ciekawy goni, ściga: 
- Stój szaleńcze młody! 

„Jakaż rozpacz, czy intryga 
Wiedzie cię do wody? 

Wokół rzucil wzrok grobowy, 
Potem łzy mu trysły: 

Wiatr mi czapkę zerwał z głowy 
I poniósł do - Wisły ... " 

<r 

onGI I DZIŚ. 

Gdym w klasie był trzeciej, 
Coś - w piętnastej wiośnie, 
Do nadobnej Teci 
Wzdychałem miłośnie. 

W drugiej klasie była, 

Młodsza tylko rokiem: 
Śliczna, wdzięczna, miła -
Z turkusowem okiem. 

Surowość rodziny 
Sam na sam być wzbrania, 

WARUNXI PRENUMERA'l'Y: 

Raz tylko jedyny, 
Przyszło do spotkania„. 

Raz! To mogę przysiądz! 
Lecz•w tej jednej chwili, 
Chybażeśmy tysiąc 
Całusów zmienili!.. 

Nieraz potem w życiu 

Rad, bywało, marzę, 
O schadzki odbyciu, 
Mimo ojców straże. 

Za to, dziś, gdy dzieci 
· Mam już z pół tuzina: 

Syn jest w klasie trzeciej, 
A w drugiej dziewczyna; 

Strach mnie chwyta nieraz 
W myśli desperackiej: 
Czy i oni teraz 
Też miewają - schadzki? 

W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.- pólr. rb. 2.- kwart. rb. 1.- Numel' pojed. kop. 10, 
W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. " 4.60 " ~ 2.30 " 1.15 halerzy 25. 
Za granicą i za oceanem " " „ 5.- „ „ 2.50 „ „ 1.25 
W Austrji i Galicji „ „ 12 kor.50 h. „ 6 kor. 50 h. „ 3 kor.30h. Zmia,na ądresu--20 k. 
Prenumeratorowie przybywający od II-go kwartału otrzymują poozątki drukujących się powieści; opfaoająoym pre­
numeratę za I-szy kwartał, wysyła się komplety pisma. Prenumeratę przyjmuje Administracja .ZLO'l'EGO ROGU" 

w Warszawie Mazowiecka .Nil 5, wsz7stkie poważniejsze księgarnie i biura dzienników. 
CENA OGLOSZEŃ: Na 2 str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście~75 kop. 
Reklamy-40 kop. Ogłoszenia na kolumnach bez tekstu i na 3 str. okładki 20 .kop. Na i str. okładki-30 kop. 

Redaktor przyjmuje w sprawach literackich i artystycznych w soboty od godz. 5 do g. 7 wieczorem. 
Redakcja otwarta od g. 12 do 3 po poł. i od g. 5 do 7 w. Administracja otwarta od g. 10 rano dog. 7 w. 

Przedstawicielstwo na tódź: Biuro dzienników „Promień". 

Wydaw. „ Warszawska Spółka Nakładowa." Redaktor Walenty Zieliński. Sekretarz Eustachy Czekalski. 
Klisze wykonał zakład R. SAWICKIEGO, Wspólna 45. Druk L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17-

20 




